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ZIELONE ŚWIĘTA
H ej, Z ie lo n e  Ś w ię ta , Z ie lone ,
ta ta ra k ie m  w o n n y m  m ajone!
W io s n a ,  w  k tó rą  sp o jrzy sz  się s tro n ę ,
w  te  ra d o sn e  o w ię ta  Z ie lone .

D z iś  D u c h  Ś w ię ty  z s tą p ił do  ludzi, 
w  n a sz y c h  se rc a c h  m iłość  obudził.
U c z y  k o c h a ć  w sz y s tk ic h , ś w ia t  ca ły , 
w ie lb ić  d o b ro ć  B oga i c h w a łę .

L a s y  c icho  szum ią, p ta k  śp ie w a ,
k w i tn ą  w  słońcu  łą k i  i d rz e w a ...
D u c h u  Ś w ię ty , b ą d ź  u w ie lb io n y
w  te  ra d o sn e  Ś w ię ta  Z ielone! E. G.

KWITNĄ SADY
M a ły  W ^ojtuś o tw o rz y ł  zasp an e  oczy  i czym  p rędzej 

z a m k n ą ł je  z p o w ro te m .
—  Z o śk o  — z a w o ła ł  n a  s ta rsz ą  s io strę  — co to, śnieg 

za  oknem ? C oś się ta m  ta k  b ieli.
Z o śk a  w  śm iech .
— A le  gdzie  ta m  śnieg! S a d y  już  k w itn ą . T o  g a łą z k a  

jab ło n i p rz e z  o k n o  zag ląd a . C h o d ź , zobacz!
T łu śc iu tk i W o jtu ś  w y g ra m o lił  się s zy b k o  z łó ż k a  i p o ­

śp ieszn ie  p o to c z y ł się do okna . Z o b a c z y ł, że k w itn ą  ja b ło n ­
ki, i s ta re  g rusze  k o ło  p ło tu , i d r z e w a  u  sąs iad a , i że b ieli 
się z d a le k a  d w o rs k i  sad.

— C ó ż  się ta k  d z iw isz , W ^ojtek? N ie  w ie sz , że sa d y  
n a  w io sn ę  k w itn ą ?  N ie  pam ię tasz , ja k  to  b y ło  w  p rze sz ły m  
ro k u ?

A le  W o jtu ś  n ie  b a rd z o  p am ię ta ł.
P o sz li ra z e m  do o g ró d k a . W ^ojtuś p o b ieg ł od  ra z u  do 

s ta re j g ru szy , k tó r a  b y ła  dziec iom  najm ilsza , bo najsłodsze  
o w o c e  m ia ła  n a  jesieni. U s ia d ł o k ra k ie m  n a  jej n iskim , 
d z iw n ie  w y g ię ty m  p n iu  i z a d a r ł  do  g ó ry  g ło w ę . P a rę  b ia ło - 
ró ż o w y c h  p ła tk ó w  sp ad ło  m u n a  c zu p ry n k ę .

— Z o s iu  — s p y ta ł  — a  to  ty le  b ęd z iem y  m ieli g ruszek , 
co te ra z  k w ia tó w  ?

— E , nie. T o ć  g ru sza  b y  n ie u ra d z iła . N ie  ze w s z y s t­
k ic h  k w ia tó w  o w o c  się z a w ią ż e . A  z ty c h , co się z a w ią ż ą , 
nie w sz y s tk ie  do jrze ją .
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P o sz li p o d  jab ło n k i.
— Z osiu  — z a w o ła ł  W h jtu ś  —  a  u w a ż a j, ta m  p szczo ły  

la ta ją . Ż e b y  n as  a b y  nie p o g ry z ły ! P a trz :  i m o ty l jak iś , 
i b ąk ... S k ą d  się ich. ty le  w z ię ło ?

—  A  w ie sz , W o jtk u ,  że g d y b y  ty c h  o w a d ó w  nie b y ło , 
to  n ie  m ie lib y śm y  w c a le  o w o c ó w  n a  jesieni. W ad z isz , to  
się dzieje  ta k  — p o w ie d z ia ła  Z o sia , w id z ą c  z d z iw io n e  oczy  
W o jtu s ia . — K w ia ty  m a ją  w e w n ą tr z  s ło d k i sok. P o  ten  
sok  p rz y la tu ją  o w a d y . A le  w c h o d z ą c  do  k w ia tu  s trz ą sa ją  
n a  siebie p y łek , k tó r y  zn a jd u je  się n a  p rę c ik a c h . T e n  p y łe k  
potem  p rzen o szą  n a  in n y . W te d y  się m ó w i, że k w ia t  jest 
z a p y lo n y . Z  z ap y lo n e g o  k w ia tu  tw o r z y  się z a w ią z e k  o w o ­
cu, a  z in n y c h , n ie  z a p y lo n y c h , nie.

T e ra z  W o jtu ś  z jeszcze w ię k sz ą  c ie k a w o śc ią  zac z ą ł się 
p rz y g lą d a ć  o w a d o m  i k w ia to m . Z o b a c z y ł  g rub eg o , n ie ­
zg rabnego  b ą k a , k tó ry  się n ie z d a rn ie  do  k w ia tu  g ram olił.

—  O , to  n ie  d la  ciebie ro b o ta , g rubasie! —  z a w o ła ł.
Z o s ia  p o d e sz ła  d o  m łodziu tk ie j jab ło n eczk i, k tó r ą  sam a  

c z te ry  la ta  tem u  sad z iła . J a b ło n e c z k a  m ia ła  le d w ie  p a rę  
k w ia tk ó w . Z o s ia  z a c z ę ła  je po  k o le i o b ry w a ć .

— Z o śk o , co ro b isz  — p rz e s tra sz y ł się W o jtu ś  —  nie 
będzie  jab łek!

—  A le , w id z isz , t a  ja b ło n e cz k a  jeszcze za  m ło d a . N ie  
u ro d z iła b y  ja b łe k . P a trz ,  jak ie  m a c ien iu tk ie  g a łązk i. T r z e ­
b a  jej k w ia ty  o b e rw a ć , bo  b y  inaczej z m arn ia ła .

— S z k o d a  — z m a r tw ił  się W o jtu ś . — A  n a  p rz y s z ły  
ro k  już  się na  niej ja b łe k  d o czekam y?

— N a  p rz y sz ły  ro k  m oże... J a k  ja b ło n e cz k a  pod rośn ie!
BOGNA CZAPLIŃSKA
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O to  d z ie ln i żo łn ie rze  b laszan i, 
n ie s tru d zen i, o ch o tn i w o ja c y , 
n a jw ie rn ie js i J ę d r u s ia  p o d d an i, 
z a w sz e  k a rn i, o d w a ż n i, je d n ac y .
J ę d r u ś  k a z a ł, w ię c  s ta ją  w  szeregu, 
ch o c iaż  m arsze  c zek a ją  ic h  znojne.
B rn ą  w y t r w a le  p o  b łocie  czy  śniegu, 
lecz  n a jchę tn ie j — to  c h o d z ą  n a  w o jn ę . 
K ie d y  stan ie  n a  sto le  a rm a ta , 
srog ie  b i tw y  żo łn ie rze  w n e t  toczą. 
K tó ry  p a d n ie  n a  ż ó łtą  cera tę , 
z a ra z  w s ta je  i w a lc z y  ochoczo .

fot. Photo-Plat
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M a ła  g a rs tk a  b la sz a n y c h  ż o łn ie rz y
w ie lk ic h  c z y n ó w  d o k o n a ć  tu  m oże.

szędzie  p o s tra c h  o d w a g ą  s w ą  sz e rz y
i n ie  p o d d a  się, b ro n i n ie  złoży!
A  g d y  z n u ż y  się J ę d r u ś  z a b a w ą ,
w o jsk o  spoczn ie  w  p u d e łk u  z te k tu ry ,
b y  n a z a ju trz  z n ó w  w  b itw ę  pójść k r w a w ą  
po  ra z  — nie w iem , d o p ra w d y , już  k tó ry ...

AL. K W IEC IŃ SK A

PRZYGODA KASI
P o  o b iedzie  Z o s ia  i K a s ia  p rz y b ie g ły  do  J ó z i .  M ia ły  

n a r w a ć  k w ia tó w  i z ro b ić  b u k ie ty  do  kościo ła .
— C h o d ź m y  p ręd k o ! — z a w o ła ła  K a s ia .
P o  c h w ili  d z ie w c z y n k i b y ły  za  fu r tk ą  n a  ścieżce . N a  

s tru d z e  k ła d k a  le ż a ła  w y so k o , bo w  u p a ły  dużo  w o d y  
w y sc h ło .

P ie rw s z a  szła  J ó z ia ,  w y s o k a  ja k  c za p la . Z a  J ó z ią  
Z o s ia , k tó r a  p iszc z a ła  ze s tra c h u , g d y  d e sk a  u g in a ła  się 
le k k o . K a s ia  lu b iła  sk ak a ć . N ie  sz ła  po  k ła d ce , a le  ro z p ę ­
d z iła  się i p rz e z  p ły tk ą  s tru g ę  hop! P rz e s k o c z y ła  n a  d ru g i 
b rzeg  i w p a d ła  a k u r a t  w  z a ro ś la  p o k rz y w .

— O j, oj, ajajaj! J a k i  m i w ie lk i b ą b e l w y sk o c z y ł!
I le  k w ia tó w !  W ie lk ie ,  b ia łe  ja s tru n y  ze z ło ty m  śro- 

d eczk iem , ró ż o w e  fir le tk i, b łę k itn e  n iezap o m in a jk i, żó łte  
ja s k ry . D z ie w c z y n k i się z w ija ły .

W re s z c ie  trz e b a  b y ło  w ra c a ć . D o sz ły  z n ó w  do  strug i.
— P o czek a jc ie , ja  te ra z  idę  p rz e z  w o d ę  — o ś w ia d c z y ła  

K a s ia .
C h la p ! ch lap ! ch lap ! A  d z ie w c z y n k i się zaśm iały :
— K a s ia  m a  c za rn e  p a n to fe lk i z mułu!
—  C z y  to  n a  ja rm a rk u  kup ione?  —  s p y ta ła  Z o sia .
— Id źc ie  z k w ia ta m i, bo czek a ją , a  ja  w a s  dogonię  — 

k rz y k n ę ła  w e so ło  K asia .
S ia d ła  n a  k ła d c e  f  p lu s k a ła  nogam i po  w o d z ie , aż  się 

p o  s tru d z e  ro z leg a ło . Ś w ie tn a  z a b a w a !
T y m czasem  J ó z ia  i Z o s ia  w d r a p a ły  się n a  gó rk ę . W ś r ó d  

s ta ry c h  lip  s ta ł  tam  b ia ły  k o śc ió łek  z c z e rw o n y m  d ach em , 
o to c z o n y  n isk im  m urem . J ó z ia  o tw o rz y ła  fu r tk ę . W e s z ły .  
Z o s ia  fu r tk ę  zam k n ę ła .
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fot. Poddębski

P o d  l ip ą  b y ła  g ro ­
m a d k a  k o le ża n e k . J u ż  
u s ta w iły  g a rn u sz k i z 
w o d ą  i ro b iły  b u k ie ty  
z m a lw , lw ic h  p y sz c z ­
k ó w  i  róż . P rz y n io s ły  
te  k w ia ty  ze sw o ic h  
o g ró d k ó w .

A V reszcie n a d b ie ­
g ła  z d y sz a n a  K asia .
P c h n ę ła  fu r tk ę  i w p a -  
d ła  ja k  bom ba.

— O stro żn ie ! o- 
dę  w y le jesz ! — o s trz e ­
g a ła  W a n d z ia .

K a s ia  z o s ta w iła  
o tw a r tą  fu r tk ę , a  tu  
w ła ś n ie  p o d  m u rem  
p a s ł  się b a ra n  o rg a ­
n is ty . S k u b a ł, s k u b a ł t r a w ę ,  aż  z o b a c z y ł śliczne  k w ia ty  
p o d  lipą .

— Z e m  też  n ic o te j p ięk n e j łączce  n ie  w ie d z ia ł  —  
m yśli b a ra n  w  sw ej b a ra n ie j g ło w ie  i ja k  d a  susa!

A n i się d z ie w c z y n k i o b e jrz a ły , k ie d y  już b a ra n  z a ja d a ł 
n a jb liż szy  b u k ie t.

— G w a łtu !  R atu jcie! W y p ę d ź c ie  b a ra n a ! O j, s tłu k ł 
g a rnuszek ! A  pójdziesz!

N a d b ie g ł c h ło p ie c  o rg a n is ty  i z ła p a ł b a ra n a  za  rogi.
— M e , m e — w c a le  m i się to  n ie  podoba! M e  — zo-’ 

s ta w  m nie! — o p ie ra ł  się b a ra n .
N ic  n ie  pom ogło , bo  już W  icek  b a ra n a  w y p ro w a d z i ł  

i fu r tk ę  zam k n ą ł.
— A le  ja k  te n  b a ra n  tu  w p a d ł?  K to  m u o tw o rz y ł  fu r t ­

kę? —  p y ta ły  d z ie w c z y n k i i p o p r a w ia ły  b u k ie ty , z b ie ra ją c  
s k o ru p y  zb iteg o  g a rn u szk a .

A  K a s ia  z ro b iła  się c z e rw o n a  ja k  m ak , sp u śc iła  o czy  
i p o w ie d z ia ła  cicho:

— T o  ja ... A  g a rn u sze k  w a m  z a ra z  p rzy n io sę , bo  m am  
ta k i  sam  w  dom u.

I K a s ia  p o b ieg ła . A le  fu r tk ę  za sobą  s ta ra n n ie  z a m k ­
nęła!

LUDW IKA ROGOWSKA
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HUK I MILUS
Kotek Miluś jest układny. Zawsze cicho stą­

pa, fika kozły, śmiesznie biega od kąta do 
kąta. Gdy kto spojrzy na Milusia, zaraz się 
uśmiecha. Z tego kotka taki figlarz, taka z nim 
uciecha!

Lecz gdy Miluś się pogniewa, z pazurami 
skoczy i od złości skrzą się jego szarobure 
oczy. Więc uważaj, choć jest miły, choć ma 
miękkie łapy. Kiedy myślisz, że się łasi, mo­
że cię podrapać!

A pies Huk, choć zda się groźny, chociaż 
głośno szczeka, jest to wierny i oddany przy­
jaciel człowieka. Strzeże domu i podwórza 
noc całą do rana. Choć nie łasi się jak Miluś, 
kocha swego pana.

Kto ci mówi słodkim głosem miłych słówek 
wiele, ten nie zawsze jest najlepszym twoim 
przyjacielem!

HELENA DAW IDÓW



(Ciąg dalszy).

C y r k  H a g e n b e c k a  codzienn ie  w ie c z o ra m i b y ł  p rz e p e ł­
n io n y  d z ia tw ą , k tó ra  d ą ż y ła  tu , b y  p rz y jrz e ć  się t r e s o w a ­
nej m a łp c e  i m ałem u  J ó z k o w i ,  śm iałem u lin o sk o czk o w i.

Ś m iech u  i ra d o śc i b y ło  co n iem ia ra . W  n iedzie lę  H a -  
g e n b eck  d a w a ł  aż  t r z y  p rz e d s ta w ie n ia . W id o w n ia  w y p e ł ­
n io n a  b y ła  po  brzeg i m łodą , ro z b a w io n ą  pu b liczn o śc ią . 
D  zieci i m łodzież  szk o ln a  p rz e p a d a ły  za m ą d rą  T u n -T u n . 
K a ż d y  z w id z ó w  coś p rz y n o s ił d la  m a łp k i. R z u c a n o  jej w ię c  
ta b lic z k i c z e k o la d y , k a rm e lk i, ja b łk a , b an an y .

T u n -T u n  z b ie ra ła  to  w sz y s tk o  do  k o sz y k a , a  p o tem  
c z e k o la d ę  i c u k ie rk i o d d a w a ła  z a ra z  n a  a re n ie  J ó z k o w i, 
sam a  zaś z a g ry z łsz y  ru m ian e  ja b łk o  śm ia ła  się g łośno i r e ­
ch o ta ła :

— T e k , teeek , oh, ob , oh! — k u  w ie lk ie j uc iesze  p u b ­
licznośc i i sw ojej.

P o  c h w ili  z a b ie ra ła  J ó z k o w i  tab lic zk ę  cze k o la d y . B ie­
g a ła  śró d  pub licznośc i, częstu jąc  w id z ó w  i rech o cąc :

— T u n -T u n , oh, oh , oh!
G d y  po  w y k o n a n y m  n u m erze  c y rk  ro z b rz m ie w a ł o k la ­

sk am i, m a łp k a  u d a w a ła  p rz e s tra c h  i z m y k a ła  czym  p ręd ze j 
z a re n y , ale  po c h w ili  f ik n ą w s z y  k o z io łk a  p o w ra c a ła  
z uśm iechem  n a  p y szczk u . P ięk n ie  się k ła n ia ła  n a  w s z y s t­
k ie  s tro n y  i p o w ie w a ła  z ie lo n ą  c h u steczk ą .

J ó z e k  i T u n -T u n  m ieli ogrom ne p o w o d zen ie . W s z y s tk ie  
c y r k i  u b ie g a ły  się o tę  z n ak o m itą  p a rę  a k ro b a tó w . J e ź d z il i  
w ię c  po całe j E u ro p ie . M a r c in  d ro ż y ł się c o raz  b a rd z ie j, 
t a r g o w a ł  się ja k  C y g a n , p rz e b ie ra ł i — ro b ił  św ie tn e  in te ­
re sy . L e c z  n ied ługo  już sąd zo n e  m u b y ło  ży cie  do sta tn ie .

P e w n e g o  w ie c z o ra , p o w ró c iw sz y  do  h o te lu  po  p rz e d ­
s ta w ie n iu  w  c y rk u , s ta ry  p o w ie d z ia ł do  J ó z k a :
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— C zu ję  się ja k o ś  o k ru tn ie  s łab o . P o m ó ż  m i się ro z e ­
b ra ć . M u sz ę  się p o łożyć ... coś mi jest, a le  co — tego  nie 
w iem ...

P o ło ż y w s z y  się do  łó ż k a , ja k  g d y b y  u sn ą ł w  jednej 
c h w ili . M o cn o  u sn ą ł, bo J ó z e k  n a z a ju trz , ch o ć  w o ła ł  n a  
n iego i trz ą s ł  go za  ram io n a , o b u d z ić  M a r c in a  n ie m ógł. 
Z a n ie p o k o jo n y  ty m  pob ieg ł do  b iu ra  h o te lo w eg o . G d y  s p ro ­
w a d z o n o  le k a rz a , o k a za ło  się, że s ta rze c  ju ż  nie ży ł. J ó z e k  
i T u n -T u n  p o zo sta li sam i n a  św iec ie .

B a rd zo  p rę d k o  z ac z ę ły  się n iep o w o d ze n ia . D y r e k to r z y  
c y r k ó w  nie w y k o n y w a l i  u m ó w , o sz u k iw a li J ó z k a  i ja k  
g d y b y  z ła sk i p ła c ili m u n ęd zn e  grosze. D o sz ło  d o  tego, że 
„zn ak o m ic i a k ro b a c i"  p ew n eg o  r a z u  n ie  m ieli p ie n ię d z y  n a  
po siłek  i m usieli w y s tę p o w a ć  w  c y rk u  g łodni.

W t e d y  to  w ła śn ie  sp o tk a ło  ic h  w ie lk ie  n ieszczęście.
J ó z e k  w  czasie  p rz e d s ta w ie n ia  ta k  o s łab ł, źe, ro b iąc  

p o d w ó jn e  sa lto  m o rta le , z e r w a ł  się z lin y . S p a d ł i  z łam a ł 
sob ie  p r a w ę  ram ię . O d  tego  czasu  n a  a re n ie  z ja w ia ła  się 
ty lk o  sam a  T u n -T u n  i d a w a ła  p rz e d s ta w ie n ie , c iesząc  się 
z aw sze  p o w o d zen iem  u  dzieci.

Z a ra b ia l i  te ra z  jeszcze m niej. G d y b y  nie cze k o la d a  
i  o w o ce , k tó ry m i o b d a ro w y w a n o  m a łp k ę , n ie ra z  z a p e w n e  
c ie rp ie lib y  oboje głód.

W re s z c ie  J ó z e k  p o s ta n o w ił p o rzu c ić  c y rk ,  g d y ż  tam  
c o ra z  b a rd z ie j w y z y s k iw a n o  ic h  i o sz u k iw a n o  b e zw s ty d n ie . 
Z a m ie sz k a ł z T u n -T u n  n a  p rzed m ieśc iu  obcego  m iasta , 
w  c iasnej izd eb ce  p rz y  w a rsz ta c ie  s to la rz a . C h o d z ił z m a łp ­
k ą  po  p o d w ó rk a c h , g ra ł  n a  fu ja rc e  lu b  h a rm o n ii. T u n - 
T u n  p o k a z y w a ła  sw o je  sz tu czk i. D a tk i  s y p a ły  się hojnie 
do  k a p e lu s z a  m a łp k i, g d y  o b c h o d z iła  w id z ó w  i z ag ląd a jąc  
im  do  o czu  r e c h o ta ła  łagodnie:

— T u n -T u n , tek , tek , tek!
Z a ro b iw s z y  tro c h ę  p ie n ię d zy  J ó z e k  p o s ta n o w ił p rz e ­

n ieść  się do  p o b lisk ie j m ie jscow ości. Z n a jd o w a ło  się ta m  
u z d ro w isk o , uczęszczane p rzez  c h o ro w ite  dzieci. P ie rw sz eg o  
już  d n ia  c h ło p a k  z ro zu m ia ł, że p o s tą p ił d o b rze . P ie n ią d z e  
s y p a ły  im  się obfic ie . Z a ro b e k  b y ł  zn aczn y , co c ieszy ło  
J ó z k a .  K u p ił d la  T u n -T u n  c a łe  k ilo  b a n a n ó w . N a z a ju trz  
o trz y m a w s z y  p o z w o len ie  od d o z o rc y  d a w a li  p rz e d s ta w ie ­
n ie  n a  p la c y k u  p rz e d  ła z ien k am i. W  p e w n e , c h w ili , g d y  
T u n -T u n  m ia ła  z ro b ić  sa lto  m o rta le  n a  ra m io n a c h  c h ło p ca , 
m a łp k a  z g ło śn y m  jazg o tem  z e sk o c zy ła  n a  ziem ię i ca ły m  
p ęd em  p o m k n ę ła  p rz e d  siebie...

(D. c. n.). F. A. OSSENDOWSKI
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RANNA GIMNASTYKA
B a rd z o  w c z e śn ie  się z b u d z iły  
dz isia j ż a b k i m łode  
i w  z ie lo n y ch  k o s tiu m ik a c h  
w y b ie g ły  n a d  w o d ę .
T a m  już  c ze k a ł ż a b a - ta ta  
n a  p la ż y  n a  b rzegu  
i u s ta w ił  w sz y s tk ie  żab k i 
w  ró w n iu tk im  szeregu .
O to  już  się ro z p o c zę ła  
ra n n a  g im n a s ty k a .
G ru b y m  g łosem  ta ta  s ło w a  
k o m e n d y  w y k r z y k a :

— B aczność , ró w n a j! W d e c h  i w y d e c h , 
n a  m iejscu  podskok i!

Ł a p k i  n a  d ó ł!  Ł a p k i  w  górę!
U jąć się p o d  b o k i!
R ó w n o w a g ę  ż ab k i ć w ic z ą
n a  trz c in ie  p o c h y łe j,
sk ac z ą  w  d a l  i w z w y ż  p rzez  t r a w y
gon ią  się, aż  m iło !
A  w te m  m a m a -ża b a  w o la :
—  N o , już  d ość  b ie g an ia !  
te ra z  trz e b a  ła p k i  um y ć , 
bo  czek a  ś n ia d a n ie !

H. W. K.
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CHWASTY POD PŁOTEM
P o d  p ło tem  ro s ło  sp o ro  ró ż n y c h  c h w a s tó w . Ś c ieżk ą  

o b o k  n ich  p rz e ch o d z iło  d w o je  dzieci. C h ło p iec  p o w ie d z ia ł  
do  d z iew c z y n k i:

— P o  co ty le  tego  z ie lsk a  rośnie?
— P e w n ie  — p rz y ś w ia d c z y ła  m u d z ie w c z y n k a . —  P o ­

ż y tk u  z niego n ie  m a. Z a p a c h u  też  nie. I k w ia ty  n ie p o ­
zo rn e ...

P rze sz li. A  p o d  p ło tem  z ro b iło  się g w a rn o . N a jg ło śn ie j 
ro z p ra w ia ło  ja sk ó łcze  zielę, k tó re  s te rcza ło  n a d  in n y m i. 
C h w ia ło  lis tk a m i w y c in a n y m i w  ząb k i. P o tr z ą s a ło  s t r ą k a ­
mi p e łn y m i c z a rn y c h  z ia ren ek . K iw a ło  g n ie w n ie  ż ó łty m i 
p ła tk a m i.

— P a trz c ie , p a trz c ie , ja k  się m ąd rzą! A  k ie d y  ten  c h ło ­
p a k  m ia ł b ro d a w k ę  n a  ręce, to  k to  m u  pom ógł? J a !  P o sm a ­
r o w a ł  ją  sobie k i lk a  r a z y  g ry z ą c y m  sok iem  z m ojej ło d y g i 
i b r o d a w k a  zn ik ła .

— A  ja? — w y k r z y k n ą ł  s tu lisz  o k w ia ta c h  ta k ż e  żó ł­
ty c h , lecz  d ro b n ie jszy c h . — U m iem  też  leczy ć , z n a ją  m n ie  
w  a p te k a c h !  N ie  jestem  p ró ż n ia k iem  an i d a rm o z jad em . P r a ­
cuję p rz e z  całe  la to . P o p a trz c ie  n a  ło d y g ę  m ego k w ia tk a . .  
D u ż o  n a  niej ig ie łk o w a ty c h  s trą c z k ó w . A  n a  sam y m  c z u b ­
k u  p ę k  k w ia tó w . Ł o d y g a  w c ią ż  rośn ie , do łem  p r z y b y w a  
łu se k  z z ia rn k am i. P rz e z  la to  w y s y p ię  z p ó ł m ilio n a  n a ­
sion! K a rm ię  n im i p ta k i.

G łu c h a  p o k r z y w a  też  c h c ia ła  się p o c h w alić :
— J a  z n ó w  k a rm ię  p szczo ły . M o je  b ia łe  k w ia ty  s ied z ą  

sk ro m n ie  m ięd zy  ło d y g ą  a  lis tk am i, a le  za  to  m a ją  o g ro m n e  
z a p a s y  m iodu. P rz y la tu ją  p szczo ły  i z a b ie ra ją  go sobie. A le  
m i się o d w d z ięc z a ją . B io rą  n a  g rzb ie t p y łe k  z m o ich  p rę ­
c ik ó w  i  ro zn o szą  go n a  in n e  k w ia ty .  B ez ic h  p o m o c y  nie 
m o g łab y m  w c a le  w y d a ć  nasion . L u d z ie  też  m a ją  ze m n ie  
p o ż y tek , bo  m a ją  p o tem  m iód  w  p la s tra c h . A  zam ias t mi 
b y ć  w d z ięczn i, ta k  m n ie  b rz y d k o  n a z y w a ją . M ó w ią , że  ze 
m nie  m a r tw a  a lb o  g łu ch a  p o k rz y w a . M a m  p rz e c ie ż  in n ą , 
ła d n ą  n a zw ę .

—  T a k ?  N ie  w ied z ia łem . A  jaką?  — s p y ta ł  c ie k a w ie  
stulisz.

— J a s n o ta  b iała!
W te m  z a h u c z a ł srog im  basem  k o sm a ty  trzm ie l.
— C ich o  — szep n ę ła  ja sn o tk a . — O n  też  lu b i nasz:
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m ió d . A  je s t ta k i  g ru b y , że się w  n asze  k w ia ty  n ie  m oże 
w c isn ą ć . W ię c  bez m iło s ie rd z ia  w y g ry z a  w  n ic h  d z iu ry . 
R a b u ś  s z k a ra d n y !

— H i  h i  hi! J a  się tam  trz m ie la  n ie  boję —  z a b rz m ia ł 
z g ry ź liw y  głos.

T o  o d e z w a ł się o s tro m lecz , z w a n y  też  w ilczo m leczem .
—  N ie  d z iw o ta  —  o d p o w ie d z ia ła  ja sn o ta  b ia ła  —  bo 

n ie  m asz m iodu, k tó r y  b y  go kusił.
—  M a r a  ja  coś lepszego  n iż  m iód. H i  h i hi! W  m oich  

ło d y g a c h  je s t c ie rp k i sok . M o że  c z ło w ie k a  p r z y p r a w ić  o bo ­
leści, a  n a w e t  o śm ierć.

—  M a s z  się czy m  c h w a lić  —  w y k rz y k n ę ło  ja sk ó łcze  
z ie lę  z o b u rzen iem . — Z b ro d n ia rz !  T ru c ic ie l!

A  ty m czasem  d ro g ą  za  p ło tem  szed ł g o sp o d a rz . S p o jrz a ł 
n a  c h w a s ty  i pom yśla ł:

—  T e  n iech  sob ie  b ęd ą . M a tk a  je n a  le k i z b ie ra , a  sz k o ­
d y  n ie  ro b ią . A le  tam te , co ro sn ą  n a d  ro w e m  p rz y  n a szy m  
p o lu , t r z e b a  w  ty m  ro k u  w y n isz c z y ć . A  ju ż  oset n a jg o rszy  
ii w c ią ż  się w  zboże w y s ie w a !

ANNA WAJDÓW A

m  WARZYWA H
A w podmiejskiej okolicy, niedaleko za 

Warszawą, biegną szosy od rozstaja: jedna w le­
wo, druga w prawo.

Wzdłuż tycb szos — rozległe pola, na tych 
polach — długie grzędy, na tych grzędach 
są warzywa posadzone w równe rzędy. I ziem­
niaki, i cebule, i pietruszki, i marchewki, i sa­
łata, i ogórki, i buraki, i rzodkiewki. Groszek, 
rzepa, kalarepa, szpinak, szczaw, i kalafiory, 
i szparagi, i kapusta, i selery, no i pory.

Gdy wiosenny wiatr zawieje, tu i tam po­
ruszy listkiem, wtedy słychać, jak warzywa po 
cichutku gwarzą wszystkie. Więc rzodkiewka 
tak powiada:

— Ach, jak nudno w miejscu siedzieć!
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Groszek mówi:
— Jak na świecie jest szerokim, chciałbym 

wiedzieć.
A marchewka na to rzecze:
- O p  owiadał mi wróbelek, że podobno 

w tej Warszawie jest ciekawych rzeczy wiele. 
Duże place i ogrody, i wysokie kamienice; a ile 
tam ludzi ciągle chodzi, jeździ przez ulice! 
A my patrzeć wciąż musimy, jak tą drogą mkną 
do miasta auta, wozy i furmanki — ty zaś 
w ziemi siedź i basta!

Tak to na podmiejskich polach smutne skar­
żą się warzywa.

— Któż nad nami się użali... Dolo nasza 
nieszczęśliwa!

A tymczasem dni płynęły: to promienie, 
słońca grzały, to znów ciepły deszczyk rosił 
i warzywa dojrzewały. Pan ogrodnik strzegł, 
doglądał, w suszę podlać je pamiętał, ptaki 
z liszek obierały, wyrywały chwast dziewczęta.

Aż nareszcie dnia pewnego — a było to 
wczesnym rankiem — przy tej drodze koło pola 
przystanęły trzy furmanki. Z dziewczętami pan 
ogrodnik zaraz z grzędy rwać zaczyna: to sa­
łatę, to rzodkiewkę, to marchewkę, to znów 
szpinak. Potem wiążą w małe pęczki i na
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wozy zaraz kładą. Oj, radują się warzywa, 
że do miasta wreszcie jadą!

Tur, tur, tur, turkoczą wozy... Już warzywa 
są w Warszawie. Tam nabywa je kupcowa 
i rozkłada na wystawie. Poprzez szybę do go­
sposi śmieją się jarzyny rade:

— My jesteśmy ładne, smaczne, kupcieże 
nas^na obiadek! H. w, k

fot. J. Ryś

„Dzwonki" przynoszą Wam niespodziankę! Ogłaszamy konkurs dla szkół.
Niapiszcie nam, jakie dzikie zwierzęta i ptaki żyją w Waszej okolicy, jak 

wyglądają, jakie są ich obyczaje. A może które z Was hodowało jakiego dzi­
kiego ptaka lub zwierzę? Może podpatrzyliście coś ciekawego z ich życia? Mo­
że spotkały Was z nimi jiakie przygody? Jeśli mieszkacie nawet w większym 
mieście, też napewno znacie niektóre zwierzęta dzikie, ptaki, owady.

Podzielcie pracę między siebie i opiszcie je. Jeśli możecie, dołączcie włas­
noręczne rysunki. Każde z Was niech się na swoim opowiadaniu lub rysunku 
podpisze, po czym wyślijcie je razem do redakcji „Dzwonków" (Warszawa, 
Chmielna 58), ale nie później, niż 15 czerwca. Wewnątrz koperty załączcie kart­
kę z dokładnym adresem Waszej szkoły.

Rozstrzygnięcie konkursu znajdziecie w „Dzwonkach" 1 października. Ta 
szkoła, która nadeśle najlepsze odpowiedzi, otrzyma jako nagrodę wypchane­
go orła karpackiego, którego widzicie na fotografii. Piękny ten dar ofiarował 
dla Was F. A. Ossendowski, autor „Małpki Tun-Tun" i wielu powieści. Prócz 
tego na dalsze nagrody przeznaczamy 5 książek dla tych dzieci, które nadeślą 
najlepsze opowiadania lub rysunki.
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DRODZY PRZYJACIELE!
Uczennice i uczniowie kl. I l i  a Szk. Powsz. N r i  w  Łucku proszą, żeby 

prędzej im przysłać numer z dalszym ciągiem przygód Tun-Tun, bo są bardzo 
niespokojni o jej dalszy los. Moi kochani, ja też zawsze czekam następnego nu­
meru! Gdy tylko się ukiaże, zaraz otwieram na tej stronie, gdzie p. Ossendowski 
opowiada o jej przygodach. Ale cóż robić: częściej redakcja drukować ich nie 
może, niż co 2 tygodnie.

Henia Matuszna, Mirosława Mroczkowska, Basia J asiukówna i ich kole­
żanki z  kl. 111 Szk. Powsz. SS. Rodziny Marii przysyłają mi pozdrowienia; i ja 
W as nawzajem pięknie pozdrawiam! Odpowiedzi Wasze oddałem do działu 
rozrywek.

Halinka Pitulko we Lwowie. Rzeczywiście dopiero z Twego listu dowie­
działem się, że jest w Polsce taka dziewczynka! Cieszę się, że Ci się moje przy­
gody podobają. Oddałem Twoje rozwiązania do skrzynki rozrywkowej.

Jasio Grabara w  Kawadrzy Górnej. No no, aż się zdziwiłem, że dla dal­
szego ciągu moich przygód zaprenumerowałeś „Dzwonki"! Bo ze mnie skrom­
na psina. Skoro masz taki ładny zamiar, żeby „Dzwonki" oddać potem do 
oprawy i ofiarować je do biblioteki szkolnej, myślę, że możesz oprawić razem 
2 roczniki. Oprawa taniej wypadnie, a książka nie będzie zbyt gruba. Pozdra­
wiam Cię wraz z tym mocnym psem Fidlem, co ciągnął Twoje sanki. Nie zapo­
mnij o obietnicy przysłania mi jego fotografii.

Elżbieta Fudakowska w  Zarzeczewie. Na początku każdego konkursu jest 
zaznaczone, jak długo konkurs będzie trwał i wszystkie zagadki drukowane 
przez ten czas są konkursowe.

Zbyszek Rejmoniak w Ostrzeszowie. Oj, ta małpka! Coraz ktoś pisze, że 
nie może się doczekać dalszego ciągu i pyta, co z nią się stanie. Musimy być 
wszyscy cierpliwi. Pozdrawiam Cię i kłaniam się pięknie.

Polutek Lasota w  Chojnicach. N a wszystkie listy, które otrzymałam, zaw­
sze odpisywałem. Może który z Twoich listów zginął? Rozwiązanie Twoje od­
dałem do skrzynki zagadek. Ściskam Wasze łapki

Figielek.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW1'.
poj. egz. półrocznie rocznie

W P o l s c e ........................  20 gr 2.00 zł 3.60 zł
Za g r a n ic ą ........................ 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
W St. Zj. Ameryki Pn. . 1,5 doi.

N a  tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkól powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: r 1.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 
jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14 Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-NaTO- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, tel. 11-16-60.
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WKRAlH

Teraz dobra z baszty droga, 
bo zasnęła. w a rta  sroga .

W podc czoła pracowali 
<Uqgi tunel wykopali •

A Kapturek już  Czerwony 
•czeka n a  nich, z tamtej strony;

AXfczysfko dobrze się odbyto, 
gdy w tem  w arta  się zbudziła..

(D c. n.).


